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Jak kształcić i wychowywać synów włościańskich? 
Meleh RENOMA 


gospodarakiego eyna w Konarakiem pod Bninem, 
(Dokończenie). 


Że to co mówie jest prawdą, dowodzi tego i to, 
łe ej wszyscy gospodarze, którzy dziś jako członko- 
Wie Kółek rolniczych do nich należą, należeli kiedyś 
do rzędu tych wiejskich chłopaków. co to każdą 
wolną od pracy chwilę, a w braku tej niejeden 
nieraz o slabem świetle łojowej świeczki, szukali 
W pouczającej książce, lub pisemku, tego najdroższego 
skarbu, jakim jest dla człowieka zdrowy. wykształ- 
cony rozum. 

Kogo na to stać, dobrze zrobi, jeżeli odda syna 
do szkoły rolniczej, 

, Nie mówię tu o wyższych zakładach, o skade- 
miach, ale o szkołach dla średniego stanu wiejskiego, 
Jakich już jest kilka u nas. Dopiero wtenczas stan 
Tolnictwa włościańskiego podniesie się, kiedy stan 
właściążski będzie miał w swem łonie wyżej wy- 

Szłałconych gospodarzy, którzy mimo lepszego wy- 
Kształcenia mie będą się wstydzili chodzić za pługiem 
l sami uprawiać ziemię swych ojców. Tacy gospo- 
darza będą przykładem innych. będą źródłem lep- 
Sego, poprawniejszego gospodarstwa; pod ich do- 

roczynnym wpływem podniesie się gospodarstwo 
całej okolicy, 


| 


| 


Dla tych zaś, eo do szkoły pójść nie mogą, 
niechaj przynajmniej Kółka nasze będą taką szkołą, 
w której się lepszego gospodarstwa nauczyć mogą. 
Gospodarze skarżą się tu i owdzie, że panowie, że 
więksi agronomowie Kółka zaniedbują; ale czyż my 
sami, dla których Kółka się zakładają, dostatecznie 
o nie dbamy, uczęszczając regularnie na posiedzenia? 
Bierzmy udział we wszystkich pracach Kółka — a 
panowie, widząc naszę ochotę i gorliwość, z pewno- 
ścią od wspólnej z nami pracy się nie cofuą. — 
W razie gdy starszy gospodarz przyjść nie może, 
gdy go wstrzymują choroba lub pilny jaki interes, 
to niech przynajmniej syna swego przyśle; niech on 
korzysta z nauk i wskazówek, jakich Kółka dostar- 
czają, a nie wątpię, że gdy młodzież nasza zasma- 
kuje w tych poważnych a tak miłych zebraniach, to 
poźniej sama do Kółek cisnąć się będzie. Wtenczag 
opustoszeją karczmy i miejsca rozpustnych zabaw, a 
sale posiedzeń Kółek ledwie zebranych pomieścić 
będą mogły. Jeszcze więc raz słabym moim głosem 
nawoluję i zachęcam do czerpania z tego źródła wie- 
dzy, z tego ogniska oświaty i moralności, jakiemi są 
nasze Kółka rolnicze, dzięki opiece naszych zarządów 
dbałych o rozwój rolnictwa! A dalej dla lepszego i 
niejako zupełnego wydoskonalenia się w gospodar- 
stwie młodzieży włościańskiej jest koniecznie potrze- 
bne, czego dotychczas niestety nie ma w praktyce, 
t. j. pójście w służlę do więcej bieglego, doświadczonego 


AA 
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rolnika lub do dworu, gdzie pan wzorowo gospoda- | 
ruje; tam bowiem dopiero będzie om miał szeroko 
otwarte pole ku wydoskonaleniu się w tej sztuce, 
jak gospodarzyć, by nie tylko nie utracić i jednej 
piodzi ziemi ojczystej, ala owszem, jak się dorobić, 
wygospodarować coś dla przyszłego pokolenia. 

Więcej w tej sprawie nie mówię, lecz jako rzecz 
wielkiej wagi pozostawiam to innym po sobie pod 
rozwagę. Dodam tylko, że kiedy potem tym sposo- 
bem wykierowany młodzian osiędzie na własnym 
zagonie ziemi, będzie go rozumnie uprawiał, a jako 
wierny syn tej ziemi, będzie jej się rękami i noga- 
mi trzymał, pracując rozumnie, wytrwale, energicznie 
dła pomnożenia dobra i mienia swej rodziny. Kiedy 
więc to młode pokolenie włościańskie tym sposobem 
wyrobi się na takich znających się i kochających swą 
ziemię ojczystą synów, synów umiejących zadość 
uczynić warunkom tej matki ziemi, to wtenczas i 
ona wdzięczna zw to będzie lepiej rodziła, przybędzie 
nam łaski i błogosławieństwa Bożego, przybędzie 
chleba, zakwitnie dobrobyt, a straszne widmo biedy 
i nędzy zniknie z przed oczu naszych i lud nasz nie 
będzie potrzebował za chlebem tułać się gdzieś da- 
leko, daleko het za morzami po obcych światach, bo 
go własna ojczysta ziemia, która znów mlekiem i 
miodem popłynie, wyżywić podoła. 


Cesarz Wilhelm IL. 


umarł w Berlinie 9 Marca o godz. 8 i pół zrana. 
Był on synem Fryderyka Wilhelma IIT. króla pruskiego 
i Ludwiki, a urodził się w dniu 22 Marea 1797 r. W roku 
1807 Napoleon I, cesarz francuski, po bitwie pod Jena zabrał 


Prusy, a rodzina królewska musiała wyjechać z Berlina dt 4 
Królewca i do Memla. Dopiero w roku 1809 wrócił z rodzi: £ 
cami do Berlina, a potem w roku 1814 brał udział w wyprać g 
wie wojsk sprzymierzonych na Francję. 

Młody królewicz nie był następcę tronu, miał bowiem) at 
starszego brata, który po Śmierci ich ojea wsląpił na troll |n 
pruski w r. 1840 jako Fryderyk Wilhelm IV, a że ten nie miali gy 
dzieci, więc w r. 1861 objął tron po nim młodszy brat obe“ ję 
cnie zmarły Wilhelm I, jako król pruski. 

Wychowanie jego była czysto wojskowe i do objecia| g 
tronu zajmował się komendą wojsk. Z usposobienia dumny: kt 
i poważny, dbał więcej o sławą imienia panującej radziny,, ję 
aniżeli o dobro ludu. W raku 1848 podczas rewoluegi w Bere| p 
linie przeciw królowi bratu, kuzał strzelać do lodzi, gdzie) e, 
blisko 300 osób padło, dlutego też po uspokojeniu się ntolieg) b 
i nadaniu konstytucyi przez brata, tak bgł nielubiany w Ber*| li 
linie, ża musiał na jakiś czas wyjechać z Niemiec do Anelii.| bj 
Później, zostawszy królem, starał się powiększyć i udoskona*! p 
lié siły wojenne Prus, z któremi później pobił Duńczyków, 
Austrgaków, a wreszcie Francuzów, wskutek czego w r. 1871. 
bnwiąc w Wersalu pod Paryżem, kazał się ogłosić cesarzem 
Niemiec jako Wilhelm I. f 

Glównym jego doradzcą a raczej przewodnikiem, był! 
genialny kanclerz Biamark, do dziś właściwie rządzący Niem= g 
eami. . 

Naród niemieeki może mieć dla niego wdzięczność i | q 
szczycić się nim, albowiem on 2 malego Królestwa pruskiego | § 
podniósł go na wysukie stanowisko, do roli cesarstwa nie- | 4 
mieckiego, dziś prawie rządzącego Świntem. Ale pognębione | 1 
przez niego narody nia mogą mieć dla zmarłego podobnych | t 
uczuć, bo zabór cndzych krajów, wymuszenio tyśi t 
nów kontrybucyi, podeptania praw sprawiedliwość l 
jak np. wypędzenie 30.000 Paluków z ich odwiecznej ziemi | 1 
i niemezenie pozostałych w Księstwie Poznańskiem, nia mo- | 4 
žna nazwać czynami zasługującemi na uwialbienie. Dość zro« 
bić porównanie zmnrłego z panującym nam Cesarzem austrya- 
ckim, który każdemu narodowi, pod jego berłem zostającemu, | t 


i» a 
Towarzysz Kościuszki. 
Opowiadania ua tle historyoznem, przez S, Zorjana. 
(Dokończenie). 

Wytęskniwszy się tak długo, nie chciał Stach tym ra- 
zem poprzestać na samem widzeniu Naczelnika, pragnął vesa- 
łować jego ręce, usłyszeć głos, który go kiedyś zagrzewał do 
bojn i zdawało mu się, że słyszy, jak uśmiechnięty wódz 
woła: „Ohłopcy| wziąć mi te armaty!“ Serce zaczęło 
gwaltownie kołatać w piersiach Stacha, w oczach mu się za- 
miło i nie zdając sobie sprawy z tego co robi, rzucił się na 
środek ulicy przed konie pędzące kłusem. 

Hałas i zbiegowisko powstało na ulicy, a woźniea po- 
czął kląć po moskiewsku: „ach, ty pijanicol* Konie dęba 
stanęły i trudno je była uspokoić. 

Kościuszko myślał sobie, że to pijak jakiś drogę zawalił, 
lecz Stach podniósł się, przystąpił do drzwi karety i zawołał: 

„Jaśnia Wielmożny Naczelniku, jak Chrystusa umęczo- 
nego kocham, pijanicą nigdy mia byłem i nie jestem, ale 
choćby miano kości kołami pogruehotad, muszę mojego Na- 
czelnika widzieć i słowo do niego przemówić”, 

Kościuszko z razu nie zrozumiał jeszcza o co chodzi, 
więc zapytał Stacha, kto on jest i czego potrzebuje. 

— A toż ja, Stach z pod Krakowa, kosynier, co bił 
mię z Naczelnikiem pod Racławicami i Maciejuwicami. Świat 
cały za Naczelnikiem schodziłem I wyglądałem ujrzenia obli- 
cza twego, jak zorzy belleemskiej. Tyś pan mój, i do śmierej 
będę ci służył, Naczelniku. 


Poznał Kościuszko poczciwego kosyniera, a dowiedzia- Í j 
wszy się, jak Stach za nim dniem i nocą wędrował aż da || 
Petersburga, jak go tu wyglądał co doia. przycisnął go do |. 
piersi i jak brata uściskał, a łzy potoczyły mu się po twarzy. || 

Kościuszko postarał się, aby Stach mógł przy nim po: || 

i 
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zostać, a gdy wreszcie odzyskał wolność, zabrał poczciwego 
kosyniera z sobą w podróż po dalekich krajach. 

Rany Naczelnika ledwie się zagoiły, ciągle jeszcze spra* 
wisły mu ból dotkliwy. Lecz cierpionia ta niczemby były dla 
zahartowanego Żołnierza, gdyby mu był nie dolega? ból stra- 
szniejszy, na który żaden lekarz pomódz nie mógł. Jakże nie 
miał cierpieć Kościuszko, gdy widział Ojczyznę na nawo po- 
padłą w niewolę, gdy wszystkie trudy jego dla zbawienia 
ukochanej ziemi rodzinnej spełzły na niczem, Widział, ża 
w tem strasznem nieszczęściu nicby pomódz nia potrafił, a 
serce krwawiło mu się na widok niewoli braci. To też puścił 
się w daleką podróż, szukając kąta, w którymby mógł spo= 
kojnie złożyć głowę stroskaną, 

Przypominał sobie kraj, w którym kiedyś walczył za 
wolność ludu, Amerykę północną, i tam się udał na wypo” 
czynek. 

Stach towarzyszył wszędzia ukochanemu Naczelnikowijj 
służąc mu, pielęgnując w chorobie i gotując nawet, Za wszysst* i 
kie trudy, za pracę nieraz od świtu do nocy, starczyło mu 
dobre słowo Kościuszki i serdeczny jego uśmiech. 

Takiego służącego nie dostałby pewno Kościuszko za 
żadne pieniądze, bo chyba nikt na Świecia nie mógłby go tak 
bardzo kochać. Przytem Stach był zdolny i sprytny. Nia zna” 


daje swobodę życia narodowego, nby przyznać, że czyny ezla- 
chetne i chrześcijańskie dłużej pozostanę we wdzięcznej pa- 
Mięcj ludów, niż siła poparia milionem bagnetów. 

Pod panowaniem to zmarłego cesarza powstały owe 
alrasznie liczna armie, utrzymywane kosztem ciężkiej pracy 
dów, eo naśladować muszą inne puństwa, aby się nie stać 
Ofnrą napadu sąsiada, dla którego prawem i sprawiedliwością 
Jest sila i miecz. 

Zmarły cesarz Wilhelm pozostawił staruszkę, żonę Au- 

Buste, z domu księżniczkę Wajmarską i dwoje dzieci. Syn, 
| który watępuje na tran cesarski pod imieniem Fryderyka III 
7. Jest właśnie chorym na raka w gardle. Mówić nie może, bo 

© przecięta tehawicę i waadzoną rurkę do oddychania, ina- 
> Cej móglby się udusić. Pomimo tej choroby, dla której prze- 


4 bywał w ciepłym klimacie we Włoszćch, teraz wrócił do Ber- 
lina, Jecz słaba jest nadzieja, aby długo pożył, liczy on dziś 
blisko lat 60. Córka zmarłego jest zamężną za W. Księciem 


"| Badeńskim i była obecną przy Śmierci ojca. 


r 
a KORESPONDENCYA. 

Oleszyce 5 marca 1888. 
M Wybory gminne. Tydzień temu wybieraliśńmy Radę 


Sminną! Zdaiwicie się może, kochani czytelnicy, że jej je- 
teze nia mamy, gdy inne gminy mają już od trzech lat 
* lowych wójtów. Powiadają jednak, że „sztuka udaje się do- 
4% Dlsro za trzecim razem“. Rzeczywista to prawda, my Radę 
"| wybierali po raz trzeci |... sztuka ndała się, bo przy wybo- 
*| Tach spisaliśmy się dobrza; cóż, kiedy żydkowie wnieśli pro- 
lest i jesi Wys. Namiestnictwo sprawy rychło nie załatwi, 
lo cała robota będzie za nie, bo za trzy lata nasiąpią wy- 
h try do nawych rad, a u nas z niemi nowe protesta, które 
ABowu sześć lat trwać mogą. Ciekaw jestem eo potem będzie, 
Gdy teraźniejsi radni powymierają? 
Przyczynę naszej biedy chcę tym listem krótka określić, 
Kiedy w roku 1579 bił wrogów król polski Stefan Ba- 
«tory, podpisał w obozie pod Pskowem dekret założenia Ole- 
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szyć, gdzie zatwierdził przywileje nadane przez panów Sie- 
niawskich, Sieniawscy naduli chrześcijanom grunta, któremi 
aż doląd zawiadywała chrześcijańska Rada, a dochód do swej 
kasy, odrębnej od kasy wspólnej, składała. Do tej gospodarki 
nikt z żydów się nie mięszał. 

W sto lat później przeciągały naszemi stronami okrutne 
Turku i Tatery, paląc i pustosząc na okolo; dzieci pradziadów 
naszych zbierał po poluch nieśmiertelnej chwały późniejszy 
król Jan III Sobieski, gromiące pegan około Cieszanowa, spa- 
lonego Narała, Horyńca, Radruża, cięgnąc z wojskiem za 
lung pożarów w stronę Muościsk i Sądowej: Wiszni. 30 tysięcy 
zgłodniałych dzieci pozbieranych po polach, dziękezynnemi 
łzami uświęciły z modłumi kapłanów figurę koło Cieszanowa, 
którą postawiła wdzięczna ludność swemu zbawey Janowi na 
wieczua Jego chwałę. 

Po tyeh walkach, Sobieski już jako król, zadał Torkom 
pod Wieduiem taką klęskę, że z niej ich paiistwo dotąd wy- 
lizać się nie może, dysząc i oczekując jak konający Śmierci. 

Zaświtały dnie spokoju. Wnet do Oleszyc przybyli na 
mieszkanie żydkowie, bandłując i targująe po swojemu. Do- 
stali od dziedziców place na mieszkania, bożnicę, łażnię, oko- 
pisko, uzyskali przywileje na miody, i inoe wolności, i Życie 
była spokojna z poszanowaniem praw siron obu. Dopiero trzy 
luia temu, poczęli żydkowie rachować nasze dochody, ba na- 
wet chcieli, by dochody te wpływały do kasy wspólnej. Aby 
swego dopiąć, chciell mieć większość w Radzie ze swym bur- 
mistrzem na czele. Postarali się, że liety wyborcze, w któ- 
rych, po wypuszczenie wielu chrześcijan obywateli, uzyskali 
przy głosowanin przewagę. Nikt z chrześcijan do wyłożonych 
list nie zaglądał, bo od dawien dawna wszystko było su- 
mienne. Po licznych dalszych matactwach otworzyły się oczy 
chrześcijanom, a już i nowy burmistrz-żydek został wybrany, 
wzięto się więc do kupy, protestami obalono dwa wybory, 
lecz na sporządzenie nowych list władze pozwolić nie chcjały, 
według przysłowia : 

Kijem tego, 
Co nie pilnuja swago. 
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-|a innego języka, jnk swój rodzinny, potrafńł z każdym się 
Pd Borozumieć. W Filadelfii, mieście zamieszkanem przez samych 
Merykanów, wkrótce prawie wszyscy kupey i przekupki 
{Duli Stacha i rozumieli dobrze czego chciał, chociaż mówił 
* Po polsku i pokazywał na migi. Gdy Kościuszko był chory 
> | kazano mu jeść potruwkę z kurczęcia, szedł Stach między 
Przek,pki, piat jak kogucik młody i pokazywał na pięści, że 
Mi być mały, Śmiały się przekupki, ale dołujały uczciwie 
Margu, i nie było wypadku, aby go kiedy oszukano. Tak też 


í 
s | blmno jego uczciwość, a czezyno Kościuszkę, który walczył 
1 R wojność Ameryki, że gdyby Stach zecheał, danoby mu 
tysiące. 
r k Dzięki troskliwej opiece Stacha i siaraniom lekarzy, Ko- 
luszko wyrdrowiał zupełnie, i smucił się tylko wtedy, gdy 
| MISio? o Polsce, której dola ciężką mu była. Choć wielu i 
y wzerych miuł przyjaciół w Ameryce, tęsknił jednak Kościu- 
© do Europy i choć do kraju nia mógł powrócić, pragnął 
© bliżej niego, aby kiedyś, gdy Bóg dozwali, znowu stanąć 
boju za wolność ludu. 
Grosza miał mało i obawiał się, czy mu go wkrótce nie 
Ania zupełnie. Długo też myślał nad tem, czy wziąć Sta- 
Ni ze sobą, czyli też inaczej postanowić o jego doli Żal mu 
w było rozstać się z poezeiwym kosynierem, który ga 
|= Ojea kochał, ale też widział, że żleby zrobił biorąc go na 
BR tułaczkę, która nie wiedzieć gdzie i kiedy miała się 
Onczyć, 
Mia? Kościuszko przyjaciela i towarzysza broni, z kló- 
Mm w Ameryce długo razem mieszkał. Był nim Julian Ur- 


| syn Niemcewicz, sławny poeta, który napisał prześliczna 
„Spiewy historyczne", Dobry to był człowiek i kochał ser- 
decznie Kościuszkę, szanował go bardzo i słuchał we wszystkiem, 

Jego to radził się Kościuszko, co począć ze Slachem. 
Zgodzili się obaj na to, że brać go niepodobna, i że szkoda 
poczeiwago człowieka na tułaczkę. COo uradzili, nie wiedział 
Stach, lecz przecznwał, że się coś niedobrego Święci i smutny 
chodził po domu, ile razy Naczelnik na miasto wyjechał, 

Wreszcie pewnego poranku kazał Kościuszko spakować 
mały kuferek i we trzech pojechali do wielkiego miasta, po- 
łożonego nad brzegiem morza, zkąd odchodziły do Europy 
okręty. 

Stach milczał, będąc przyzwyczajonym do posłuszeństwa 
wojskowego, które zabraniało mówić, gdy Naczelnik nie py- 
tał. Serce mu się ściskało i nachmurzył czoło, jakby miał 
żal do ukochanego Naczelnika. 

Na brzegu morskim uściskał Kościuszko Niemcewicza, 
potem Stacha przytalił do piersi i ucałował na pożegnanie. 
Potem przemówił do niego : 

— Mój kochany Stanisławie, muszę wyjeżdżać na dłogo. 
Qiebie zostawiam tu panu adjutantowi, pamiętaj, sprawuj się 
uczciwie i słoż wiernie jakby mnie samemu. 

Siach spojrzał na Kościuszkę i po nanyśla odpowiedział : 

— Bóg mi świadkiem, że z duszy serca służyłhym panu 
adjułantowi, ule rozedrzeć się mie mogę, a moja alużba tam, 
gdzie kochany pan Naczelnik i choć wody boję się okrutnie, 
jadę z Naczelnikiem, choćby przyszło nawet przez smołę 
płynąć. 


— 92 


Ten jednak sęk wybił poczciwy złodziej, który zalazł 
do Urzędu gminnego i wykradł wszystkie wyborcze papiery. 
Mówię poczciwy złodziej, bo pieniędzy, choć były kała list, 
nie brał, zabrał tylko akta wyborcze, które szczezły jak pies 
na jarmarku, mimo energicznych poszukiwań władz. Jak się 
to stało, rzeczywiście mie pojmujemy, bo znając stosunki, 
wiemy, że nikt z urzędników gminnych do tej sprawki nale- 
żeć mie mógł. Teraz dano nam pozwolenie na nowe listy, 
chrześcijanie wzięli się za ręce. Raniutko w dzień wyborów 
zadzwoniono do kościoła. U stopni oltarzy mszę Św. odpra- 
wili uproszeni księża rz.-kat. i gr.-kat, obrządku, poczem ra- 
zem, Polacy i Rusini, jak synowie jednej motki, stanęli do 
urny wyborczej, do ktorej nawet chorych wożono. Na 311 
chrześcijan, do głosowania uprawnionych, nie stanęło tylko 
27, z których wielu zmarło. Spokój był tak wzorowy, że obcy 
przyjezdny nawet nie zauważyłby chwili, której końca z go- 
rączką oczekiwał każdy mieszkaniec Oleszyc. To też każde 
koło zwyciężało przeciwnika znakomitą większością głusów. 

Obocny urzędnik e, k. Starostwa nie mógł się wstrzy- 
mać od słów zdziwienia na panującą zgodę, powtarzuł często, 
Że pierwszy raz w życiu widzi tak zgodne wybory. 

Kreśląe list ten, nie pragnę sławy dla zasługujących na 
nią tutejszych mieszczan, ale chcę zaznaczyć, że co nam nasi 
Ojcowie w spuściźnie zostawili, to jest naszym świętym obo- 
wiązkiem w całości pozostawić naszym dzieciam; nie cheę 
nieprzyjaźni między chrześcijanami a żydami, bo gdy nas los 
razem połączył, choć rasa ta zamiast pamiętać na dobrodziej- 
stwa naszych królów i praojców, czyha na nasze przywileje, 
toé my tylko bronić się będziemy drogą sprawiedliwości i słu- 
szności, W nieszczęściu i żyda uznamy naszym bliźnim, a 
atrzedz się go wtenczus, gdy nieczyste zamiary ku nam skie- 
Tuje, czego też wszystkim życzymy! TEX 


X pae 
Sprawy krajowe. 

We Lwowie w ubiegłym tygodniu odbył się wiee bur- 
mistrzów z Galicyi w sprawie niedopuszczenia uchwalić się 
mającej w Rudzie Państwa ustawy o opłacie od spirytusu. 
Postanowiono wysłać deputacyę do Wiednia z p. Moclinackim 


prezydentem m. Lwowa na czele, która ma przedstawić pp. 
ministrom, że nowa opłala zrujnuje dochody miast, a szcze- 
góloiej propinacyę. 

W budźrela państwowym na rok 1888, nad którym 
odbywsją się obrady w Wiednim, wstawiono wydatki na bu- 
dowy wodne dla Galicyi zwyczajne: 139500 złr., tj. o 8000 
złr. więcej, gdyż przybyło nieco objektów nowych dla kon= 
serwacji, a nadzwyczajnych 415.000 złr. tj, o 2250 złr. wy” 
żej niż dawniej. Kwola wydatków nadzwyczajnych rozkłada 
się na budowle nastepujące: 

Na uregulowanie Wisły 180.000 złr. (jak w zeszłym 
roku); szezególniej uwzględnione będą roboty około uregulo* 
wania koryta między ujściumi Przemszy a Soły, za pomocą 
budowli kamieonych w celu usunięcia przeszkód dla żeglugi; 
dalej uregulowanie zdziczałej przestrzeni między Jankowicami 
a Podolszem i pod Oxlośnią; budowle dla konecntracyi wód. 
między Krakowem a Beszczem; uzupełnienie regulacji pud 
lasem płaszowskim, pod Mogiłą. pod Przewozem i pod Kue 
jawiem; uregulowanie koryta pod Niedarami wraz z naprawą 
ujścia Ruby; dalszy ciąg regulacyi pod Łęką Sumocieką; bu- 
dowle regulacyjne pod Wolą Rogowską, Olmętem i Kupienie 
nem; dalszy ciąg regulacyi pod Lubaczem i Łęką Szezuciii 
ska; oznaczenie trasy częścią nowemi budowlami, częścią uzu= 


pełnieniem dawnych pod Surową, Glinani, Zudusznikami, 
Rożniatami, Suchorzowem, Nagnajowem. Dzikowem i Za- 


krzowem. 

Na uregulowanie Dunajea 45,000 złr. (jak w roku ze- 
szłym) mianowicie na uregulowanie koryta pod Biskupicami, 
Charzewieami, Szezepanowieami, Bogumiłowicami, Świerszeze 
kowem, Komorowem, Białą i Bobrownikami, tudzież na uzu* 
pełnienie budowti regulacyjnych pod Zdrochcami, Konurami, 
Wietrzychowieani i Dęblinem. 

Na uregulowanie Sanu 100.000 złr. czyli więcej o 15 
tysięcy złr., niż w roku zeszłym, a o 20.000 złr. więcej nił 
przed dwoma laty, której to podwyżki pobudkę jest uznana 
od roku zeszłego konieczność szybszego postępu robót, szcze” 
gólniej zaś nieodzowna konieczność systematycznego uregulo* 
wania 18-kilometrowej przestrzeni między Kuryłówką a Kop* 
kami, stanowiącej granicę między Królestwem Polskiem a Gi 


— Nie popłyniesz bratku, bo ci każę tu zostać — rzekł 
dość aurowo Kościuszko. 

Stach przeraził się ogromnie, bo len rozkaz serce mu 
rozdzierał, Kochał Naczelnika jak ojea i pragnął całe życie 
przy nim pozostać, a pomimo tego nie pojmował nawet, jakby 
mógł go nie usłuchać. Padł do nóg Kościuszki i zaczął go 
błagnć o zlitowania i zabrania z sobą. Ale Naczelnik ujął raz 
jeazeze Stacha w ramiona i rzekł łagodnie: 

— Nie. mój kochany, nie mogę cię wziąć. 

Wkrótce odpłynął Kościuszko, a Stach, leżąc na ziemi, 
zalewał się łzami. Dopiero kilkakrotne upomnienie Niemcewi- 
cza przypomniało mu, że pora wracać do domu, 

Wróciwszy nie ustawał w płaczu i nie pomyślał nawet 
o gospodarstwie, tak mu okropnie smutno było pa wyjeździe 
Naczelnika. Zdawało mu się, że już niema pa eo Żyć na świe- 
cie, tem bardziej, że był wśród obcych, z którymi ani poga- 
dać, ani się zwierzyć z owych smutków nia mógł. 

Dlugo siedział tak snmotny i zapłakany, gdy drzwi się 
otworzyły i Niemcewicz w nich się ukazał, wołając: 

— Stanisławie | 

Markotny Stach zrazu ani się ruszył, lecz przypomniał 
sobie, ża Naczelnik nakazał posłuszeństwo dla pana adjutanta. 
Wstał więc i poszedł do pokoju. Stanął jak żołnierz przed 
oficerem, wyciągnięty prosto, z opuszczonemi rękoma, ale 
twarz miał zachinurzoną, 


— Ciż, żal ci bardzo, żeś tu został? 

— At co się pan Adjutant pyta! 

— Bo mi się co widzi, żebyś rad jak najprędzej mnið 
nie widzieć, 

— Ja tam tego nie mówię; pan Adjutant przecież dobrý 
był zawsze dla mnie, ale to co innego, a co innego Nuczel 
nik, którego tak kocham, duszę bym oddał za niego, a of 
mnie porzucił, jakbym to ja wróg był jaki, albo co... 

— Więc ty myślisz, że Naczelnik źle z tobą postąpił! 

— Pewno, ża nie dobrze. 

— Ej Stanisławie, nie wyrzekaj na Naczelnika, bo 00 
cię kocha i łepiej o tobie myślał, aniżeli ty byś sam potrafil 

Stanisław spojrzał za zdumieniem na Niemcewicza, NIM 
rozumiał co te słowa mają znaczyć. 

Niemcawicz zbliżył się do stołu, wziął gakiewkę, któ 
na nim leżała i pokazując Stanisławowi pieniądze, rzekł : l 

— Te pieniądze zostawił Naczelnik na to, abyá mið 
za eo powrócić da Polski, do Krakowa. 

— 0 Jezul — zawołał Stach i łzy mu zaczęły toczy! 
się po twarzy. 

— Widzisz Stanisławie, Naczelnik do Polski wrócić ni 
może, ale chciał, abyś ty nie tułał się po świecie, bo n 
masz droższej rzeczy jak Ojezyzaa i rodzinna zagroda. wart 
cisz do twej rodziny, do tej wioski, w której sią urodziłe” 
i da Bóg, dożyjesz tam szczęśliwej chwili, gdy Ojczyzna 
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licyą; oprócz niej ma być uregulowane koryto pod Bolestra- 
Szycami, Medyką, Sośnicą i Ssładem solnym; dalej przestrze- 
nie między Mrazinem a Sobiecinem i między Szówskiem a 
Nielipkowicami; nadto ma być naprawione koryto pod Ru- 
dnikiem i Przędzlem, pod Zirzeczem i Swołumi, pod Brand- 
wic i Majdanem Zbydniowskim; roboty pod Manasterzem 
i Sieniawą mają być dalej prowadzone, a uzupełnić się ma 
budowle regulacyjna pod Skowierzynem i Puiowem, gdzie też 
ujście Snnu ma być naprawione. 

Na uregnlowanie Dniestru 640.000 złr, (jak w roku 
zeczłym); ią kwotą mają być pokryte koszta robót następu- 
jących: uregulowame koryla pod Żurawienkiem i Cwitową, 
pod Huliczem, Pitryczem, Dubowceami, pud Jezupolem i Po- 
berczem, tudzież pod Dolhem; dalszego ciągu regulacyi pod 
Perłowcami; pogłębienia dna w miejscach, stanowiących prze- 
szkody dla żeglugi; zabudowania potoków górskich dla po- 
wstrzymania zasp piaskowych i kamienistych pod Hubinem 
i Zaleszezykami. 

Na uregulowanie Wisłaki 10.000 złr. (jak w roku ze- 
azłytn); roboty będą następujące: wiąg dalszy regulacyi pod 
Wolą Mielecką; nowe budowle pod Złotnikami, Rzędzianowi- 
cami, uzupełnienie regulacyi pod Kliszowem i Gawłuszowieami. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 
Kupno szczepów owocowych. 
Zbliża się pora sadzenia drzewek owocowych 
w sadach i ogrodach, na czasie więc będzie podanie 
tu kilku uwag. na co baczyć należy przy zakupnie 
takich szczepków w handlach i u ogrodników. 
Chcąc, ażeby wzięte do posadzenia drzewka 
przyniosły rezultaty pożądane, a nie naraziły nas 
tylko na stratę czasu i pieniędzy, należy zwrócić 
uwagę, jakie okazy do tego celu użyć potrzeba. 
Za normę dla drzewek zdatnych do sadzenia, 
przyjęty jest wiek od 4—5 lat. Korzenie w takich 
okazach powinny być dobrze rozgałęzione, t. j. po- 


dzie wolną, m Naczelnik zawita do Krakowa, nby u Panny 
Maryi podziękować Bogu za to szczęście, które gotów życiem 
własnem okupić. 

— Boże, Boże! — wołał Stach płacząc — daj dożyć 
tej chwili, daj zobaczyć Naczelnika i złożyć głowę na ro- 
dzinnej ziemi... 

W kilka dni potem wyjechał Stanisław z Filadelfii. Serca 
mn kołatało gwałtownie i czuł się szczęśliwym, że znowu 
zobaczy ojczystą ziemię, nad którą piękniejszej nie widział 
na świecie. 

Żył długie lata, pracował uczciwie, opowiadał zawsze 
a Nnczelniku i czekał jego powrotu. 

I doczekał się dnia, w którym naród cały zalał się 
łzami, po śmierci Kościuszki kto żył, spieszył do Krakowa 
sypać mogiłę wielkiemu wodzowi. 

Przywieziono ziami z pod Racławie, a Stanisław cało- 
wał le grudy, jak relikwie i azlochał jak dziecko, choć włos 
mu dawno pobielał. SŁ 

Pracował więcej jak inni, aby urosła wysoka góra, mo- 
gila Kościuszki. Gryzł się i amueił, aż śmierć go zabrała 
z ziemi. 

Dusza Ńaczelnika i jego towarzysza, pewno jak za ży- 
cia, razem zostaną na wieki... 


siadać 3—4 głównych, silnych korzeni, a na nich 
liczne korzonki włókniste, które dla drzewa są naj- 
ważniejsze, gdyż służą do przyjmowania pożywienia. 
Korzenie główne powinny być nieuszkodzone, przy- 
najmniej na 8 cali począwszy od pnia; — poniżej 
jeżeli są zgniecione lub nadgniłe, odcina się je ostrym 
nożem tak, ażeby ścięcie owo powierzchnią szło do 
wnętrza ziemi. 

Miejsce uszlachetnienia, które znajduje się zwy- 
kle poniżej szyjki korzeniowej, t, j. w przejściu ko- 
rzenia w picń, powinno być dobrze zrośnięte, t. j 
nie posiadać ani szpar, ani nierówności: im bowiem 
zrośnięcie jest mniej widocznem, tem pewniejsi je- 
steśmy że podkładka (dziczek) i szlachetny pień, do- 
brze są złączone. 

Pień winien być gładki, świecący, bez mchów 
i porostów i prosty; małe zgięcia nie szkodzą, ale 
każde większe skrzywienie nadaja pniu pozór karła- 
waty i może być powodem przechylenia się korony 
w przyszłości więcej ku jednej stronie. 

Na pniu zrobione rany, przez ucięcie na tako- 
wym zbytecznych gałęzi, muszą być zagojone i ró- 
wno zarośnięta. 

Przyrost roczny powinien być znacznym, t. j. 
gałązki końcowe maja być najmniej na stopę długie. 
Również uważać należy, aby egzemplarze nie posia- 
dały rodzaju czerwca (Aspidiotus linearis), jakkolwiek 
przytrafia się rzadko ten pasorzyt. 

Liści nie trzeba obłamywać, ponieważ] i tak 
game w skutek mrozu opadną. 

W koronie, szczególniej u gruszek, powinien wi- 
doczny być przewodnik, który służy za przedłużenie 
pnia; — u jabłek, u których budowa korony zbliża 
się do foriuy kulistej, jest mniej on potrzebnym; ga- 
łęzie muszą być gladkie, silne i od wszełkich cho- 
rób wolne. 

Uszlachetnione drzewa na dziczkąch, nie powinny 
także okazywać skłonności do owocowania wczesne- 
go, t. j. tworzenia strzałek i pączków owocowych, 
przeszkadza im to bowiem do rozrośnięcia sią i na- 
brania siły. Grubość pnia nie stanowi dobroci drze- 
wka, jeżeli on jest cienki, lecz zdrowy, daje zarówno 
gwarancyę pomyślnego rozwoju jak i pień gruby. 

Przekonani jesteśmy, że nabywcy, którzy przy 
wyborze drzewek, zechcą się trzymać tych zagad, — 
pomyślnym wynikiem swej pracy cieszyć się będą. 

ZE ŚWIATA 

Choroba cesnrza niemieckiego Wilhelma, o której dono- 
siliśmy w przeszłym Nr. Niedzieli skończyła się śmiercią d. 
9. marca o godzinia 8//, rano. Wypidek ten i wstąpienia na 
tron chorego tikza syai Fryderyka III. zajmuje cały świat, 
a zawsząi nadzylają życzecia i oświadczenia przyjaźni i uezuć 
poddańczych nowemu cesarzowi. 

Fryderyk III. mimo choroby wyjeclał z Sim Rmo 
z Włoch do Prus i w Sobotę zeszłą przybył do Onarloten- 
burga rezyłencyi swej pałożonej nieopodal Bsrlina. W drodze 
spotkał go król włoski Hambert, z którym casarz żyje w przy- 
jaźni, a w Lipsku powitało go całe ministeryum pruskie z ks. 
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Bismarkiem na czele. Przyjął ich bardzo uprzejmie, a ka. Bis- 
marka zaprosił do swego wagonu i dalej z nimi już jechał 
do samego Charlutenburga. Nowy Cesarz nia może mówić, ba 
nie oddycha ustami, tyłko rurką srebrną, wstawioną w krtani 
poniżej, odpowiada więc na piśmie. 

Fryderyk III. {wydał manifest do narodu i reskrypt do 
ks. Bismarka, w ktorych zapowinda, że będzie rządził podług 
konstlytucyi i że nie dba tyle o sławę i zwycięstwa, ile o do- 
brobyt, szczęścia i moralność ludów, którymi ma rządzić. 

Lekarze powiadają, Że stan zdrowia jego mie pogorszył 
się i łe może żyć dłużej w tym stanie, oby tylko wystrzegał 
się zaziębienia i nie męczył pracą, 

Pogrzeb zmarłego cesarza odhędzie się 17. marca w so- 
bołę. cinło wystawiono w katedrze ewangelickiej w Berlinie, 
Żałoba jest powszechną, a ze wszystkich dworów panujących 
zjeżdżają się członkowie rodzin zwykle następcy tranu napo- 
grzeb. Arcyksiąże Rudolf wyjechał już z Wiednia. Ciało nia- 
boszczyka złożone będzie w grobach królewskich w Charlo- 
tenburgu, gdzia spoczywają jego przodkowie. 

Beż tego się nie obejdzie, żeby mie zaszła jaka zmiana 
w ńwiecie z powodu zmiany tronu w Niemczech i być może 
zapędy wojenna Bismarka będą nieco powstrzymnne, a nawet 
mówią, że książę Bismark nio będzie mógł tuk samowalnie 
rządzić, jak za życia zniedołężniałego od starości Wilhelma, 
tembardziej, że nowa cesarzowa Wiktorya, córka królowej an- 
gielskiej, nie jest dobrze usposobioną dia kanclerza. 

W Wiedniu nastąpiły przerwy w obradach Izby z po- 
wodu śmierci cesarza uiemieckiego i ciągną się znowu leniwo. 
— Deputncye nasze chodzą po ministerstwach, przedkładając 
zgubne skutki z powodu nowej ustawy gorzelnianej, lecz czy 
to wskórają, nie wiadomo. 

Z Bułgary! donoszą, że rząd księcia Koburgskiego nie 
jeszcze nie odpowiedział Turcyi na jej notę, uznającą niapra- 
wne zajmowanie tronu przez księcia, ale Rosya podnosi gławę 
i sądzi, że na wiosnę wybuchnie tam rewolucya, i że sprawa 
Bię obróci na jej korzyść. Swoją drogą uzbrojenia w Króle- 
stwie nie ustają i z końcem tego miesiąca spodziewane są 
wielkie tranaporta wojsk z głębi Rosyi, o ezem joż zarządy 
kolei zawiadomiono. 

W Rzymie ciągla prowadzą się układy papieża z Ro- 
Syą o przywrócenia stosunków i zawarcie zgody, lecz jaki 
będzie ich koniec, nie wiadomo. 

Dalsze wiadomości o wylewach jakie dziś (we Ozwartek 
odebraliśmy, podajemy tu czytelnikom : 

Wszystkie górakie dopływy Wisły: Sała, Raba, Skawa, 
i Dunajec wezbrały silnie i zalały grunta. Deszcz w górach 
Jat od 3 dni. Soła zerwała dwa mosty, jedea koło Kamienicy, 
drugi koło Nieledni, W kilku miejscach wody zalały tor na 
kolei Transwersalnej. 

Powyżej Krakowa we wsiach woda znacznie opadła, 
w niektórych całkiem ustąpiła. W Mogile straci? życie pod- 
czne wylewu jeden z wieśniaków. Nie brakło także i innych 
ofiar Życia ludzkiego. W Czyżynach zostawiła jedna z wło- 
ścianek troje drobnych dzieci w domu i poszła do miasta. 
Wróciwszy zastała je już potopione, z tych jedno w kołysce. 
Utonęlo również jedno dziecko na Grzegórzknch. 

W Niepołomicach rozsadzono zator w niedzielę po kil- 
kunastu godzinach pracy. Zator ten. całą niepołamaną tafip 
popłynął i zatrzymał się pod przysiołkiem Kozlica nd Wola 
Batorska, tworząc nowy zator. Tam tedy udała się inżynierya, 
aby nową przeszkodę usunąć. Jakoż zator odpłynął, natomiast 
zaś przerwała woda w przysiołku Podgrabia ad Niepełamice 
wał obronny, a wody Wisły zalały terytorgum Niepołomic. 

Z Bachni donoszą pod datą wczorajszą, że lód niepoła- 
micki podparł zator w Dąbrowej. Wylew porwał wiele bydła 
i zniszczył komunikacyę, 


Z Rozwadowa nadchodzi wiadomość, że w skutek za- 


toru na Sanie okolica po obu brzegach zatopiona. Wiele wsi 
zalanych; woda ciągle wzbiera. 

Pod Zaleszczykami ruszyły dziś lody przy stanie wody 
0-40 ctm. po nad zwykły poziom. 

W Szczurowej przerwała woda wał i całą okolicę zato- 
piła. Inżynierya wojskowa wysłała natychmiast oddział pio- 
nierów z ośmioma łodziami ratunkowemi* 

Z Radomyśla donoszą pod datą wczorajszą, że utworzył 
się tam zator na Sanie pod Żabnem, wskutek czego woda roz- 
lała się na prawy brzeg i zatopiła miasteczko Radomyśl 
(w Tarnobrzeskiem). Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że 
zalane również zostały z powodu tego zatoru miejscowości: 
Nowiny, Pniów, Dąbrówka pniowska, Orzechów, Witkowice i 
Chwałowice. 

Z Oświęcima odszedł wczoraj inżynierski statek parowy 
dla niesienia pomocy dotkniętym powodzią. 


Nowiny z kraju. 

Powodzie. Z powodu odwilży i deszczów w zeszłą so- 
botę zaczęły się podnosić wody w rzekach galicyjskich i 
puszczać lody. W Krakowie wieczór podniosła się woda na 
Wiśle i utworzył się zator lodowy między Skałką a P.dgó- 
rzem, a potem na Dąbiu, skutkiem czego zerwały lody część 
mostu wojskowego. W Krakowie zwlała woda wiele ulie niżej 
położonych, wsie: Grzegórzki, Dąbie, Beszcz, Pęk, Czyżyny, 
Megiłę, Kujawy, Branice, Przypasek rusiński, Wyciążki, Ro- 
gów, Wolieę, Las kościelnicki na lewym brzegu Wisły, po- 
dobnie wsie: Brzegi, Grabie i Pasternak. Władze wojskowa, 
mkademicy i komitet ratunkowy energiczną nieśli pomos za- 
lanej okolicy. Na Podgórzu woda zalała piwnice, a do domów 
dostawano się łodziami. 

Stały pod wodą także wsie: Koło tynieekie, Kostrze, 
Bodzów, Pychewice, Dębniki, Zakrzówek i Ludwinów. 

Z Tarnowa donoszą, że lody ruszyły na Wiśle i Dn- 
najeu, zatory utworzyły się na Wiśle pod Brzeźnicą i na Du- 
najeu pod Bogumiłowicami powyżej mostu kolejowego, stan 
wody taki sam, jak w roku 1884. 

Z Turnobrzegu piszą, iż pod Witkowieami uformował się 
zator, woda przybiera, dlatego zagrożone są okolice za Sanem. 

Pod Ujściem solnem woda przerwała wały i zalała całą 
okolicę. 

W Rzeszowie skutkiem wylewu Wisłoka przedmieścia 
załane. 

Z Królestwa zewsząd donoszą o strasznych wylewach, 
jeszcze większych niż u nas. Strach pomyśleć, jnkie to atra- 
ezne szkody znów przyuiosą nam powodzie, ilu biednych wło- 
ścian pozostanie zrujnowanych, bez chleba, a tu Rząd w Wie- 
doin sni tyśli bruć się do regulacyi rzek w Galicyi i ubez- 
pieczenia brzegów. 

Podobne wylewy zdarzyły się ua Morawach, koło Pragi 
czeskiej, w okolicneh Wiednia, na brzegach Dunaju, ala tam- 
tym łatwiej sobie poradzić. 

Szkoła dla chmiełarzy. Komitet towarzystwa gospo- 
derskiego galicyjskiego podając do wiadomości, iż znajdującą 
się dotychrzas w Środopolench szkołę chmielarską, przenosi 
z rokiem bieżącym do Starego sioła (stacya kolei czerniowiec- 
kiej, własnnść Alfreda hr. Potockiego), rozpisuje konkurs na 
ośm stypendyów po 60 złr. do tejże szkoły, której kurs trwać 
będzie 7 miesięcy — od 8 kwietnia do 8 listopada b. r. Sty- 
pendga te starezą na cenłkowite utrzymanie ucznia przez czas 
pobytu w szkole. Pierwszeństwo będą mieli uczniowie szkoly 
w Śradopolcaeh, którzy roku zeszłego kurau słuchali, ale na- 
leżytej wprawy na samoistaych chmielarzy nie nabyli ; następ- 
nie kandydaci, którzy już pracowali w zawodzie ogrodniczym. 
Pożądaną też jest rzeczą, aby kandydaci umieli czytać i piaać. 
Naukę powtarzania, szczególniej rachunków, pobierać będą 
uczniowie w niedzielę, święta i dni słotna. 
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Uczeń stypendysta winien jest: a) mieć najmniej skoń- 
czonych lat 18; b) zaopatrzyć się w potrzebną odzież i bie- 
liznę, jakoteż pościel; c) wykonywać wszelkie roboty ręczne, 
wskazane mu przez instruktora lub jego zastępcę na chmiel- 
niku szkolnym bez wynagrodzenia, za roboty zaś wykonywane 
na chmielarniach właściciela Starego siola pobierać będzie od- 
powiedne miejscowym stosunkom wynagrodzenie, z którego 
połowa służyć ma na uzupełnienie stypendyum, względnie na 
potrzeby ucznia w czasie nauki — druga zaś połowa przecho- 
wang będzie w kasie szkolnej i wydaną mu zostanie przy 
ukończeniu szkoły. Podania zaopatrzone metryką 1 świadece 
twem dotychczasowego zajęcia (względnie też wnieść należy 
da komitetu towarzystwa gospodarskiego galic. (ulica Ossolińte 
akich liczba 5) franko najdulej do 20 marca b. r. 


Użycie subwencyi na naukę uprawy I wyprawy 
Ina w kwocie 950 złr. Towarzystwo gospodarskie uirzymy- 
wuło nauczyciela p. Gorskiego, który w ruku zeszłym odbył 
trzy pudróże, a to: pierwszą do Mostek, gdzie ludność pod- 
jęła myśl zaprowadzenia uprawy lnu, jako podstawy do za- 
prowadzenia tkactwa, jako przemysłu domowego; drugą po- 
dróż odbył w powiaty: jarosławski, cieszanowski i łańcucki. 


W Jarosławskiem zwiedził: Chłapice, Szówsko, Wiązo- 
wnieę, Nielepkowee, Leżachów, Radymno, Skołoszów, Ostrów 
i Tuczempy, i urządził eztery wykłady. W  Cieszanowskiem 
objechał; Horyniec, Oleszyce, Rawę ruską, Betzee, Narol, 
Niemstów, Folwarki, Staresiolo, Lubaczów, Basznie, Darhnów, 
Fulor i Nowesioło. Urządził ośm wykładów. W Łańcuckiem 
bawił dwa tygodnie, ucząe ludność wyrobienia i czyszczenia 
lnu na trzepaczkach belgijskich, poczem wrócił do Gródka. 
W sprawozdaniu z podróży podnosi instruktor, że jakkolwiek 
wszędzie był witany ochoczo, i prawie wszędzie zapraszano 
go do przybycia napowrót, to jednak działanie jego było tam 
znacznie ułatwione, gdzie istnieją kólka rolnicze. Tam zaś, 
gdzie kółka dotąd nie zawiązane, lub się nie utrzymały, bar- 
dzo mało zrobić można. 


Z rezultatów czynności w Cieszanawskiem jest p. in- 
atruktor zadowolony, gdyż udało mu się w kilku miejscowo- 
ściach przeprowadzić kilka udałych prób suszenia lnu z na- 
£ieniem zaraz po zbiorze, jak niemniej moczenia w stanie zie- 
lonym i suchym, tudzież bielenia na rosie, skutkiem czego 
pierwsze lody niedowierzania u ludu zostały przelamane. 
Uważa też pan instruktor okolicę Oleszye za punkt ciężkości 
mprawy lnu w powiatach: cieszanawskim, jarosławskim, raw- 
skim i jaworowskim, z powodu sprzyjających warunków, i 
mniema, iż pierwsze miejsce po okolicy nowotarskiej zająćby 
mogła, gdyby uprawę poparto tam nauką przez dwa lub 
trzy lata. 


Parafa w Borku starym. Na podstawia reskryptu 
Ministerstwa wyznań i oświaty udzieliło Namiestnictwo zezwo- 
emo uu wyłączenia gmin i obszirow dworskich: Borek stary 
Borek powy i Brzezówka z dotychczasowego związku rzym. 
at. parali w Tyczynie i utworzonie nowej, samoistnej rzym. 
kat, parafii w Borku starym, do której będą należeć gminy 
1 obszary dworssie: Borek nowy, Borek stary i Brzezówka. 

amiestnietwo zawiadomiło o tem łaciński konsystorz biskapi 
W Przemyślu w celu dalszego zirząlzenia i wprowadzenia 
W życie nowo utworzonej parafii w Borku starym, a udziela- 
lie mu zatwierdzony akt erekcgi tej parafii celem przecho- 
Wania w aktach nowej parafii, zaznaczyło zarazem, że dotych- 
Czasowa dochody z tej nowo utworzonej parafii aż do obse- 
zenia tejże pobierać jest uprawnionym dotychczasowy pro- 
oszcz w Tyczynię. Po obsadzeniu tej nowej purafii nastąpi 
Urzędowe oddanie temporaliów tejże nowo instytuowanemu 
Prokoszezowi. 


Rozmaitości. 


Wędrówka wężów. Ludność wiejska w okolicy Kubinu 
na Wegrzech zuniepokoiła slę bardzo. Ma też do tega powód 
nie mały, jeżeli prawdą jest, o czem ziamtąt donoszą do pism 
peszteńskich, Oto przed kilka doiami miana widzieć całą armię, 
akłsdującą się z kroci tysięcy, nie żolulerzy wprawdzie, nle 
wężów, króre posuwały się zwolna ze swego legowiska do Berbii. 
Jestto zatem najazd na kra| sąsiedni, wykouany przez węże 
węgierekie. Zazwyczaj zimują one nu wysepce danajskiej, po- 
łożouej pomiędzy Kubinem a Szeadró, lecz jnż drugi raz zdarza 
mię, że obodziwszy się z uśplenis zimiwego, w olbrzymiej gro* 
madzie maszerują na południe. Już sam widuk poruszającej się 
armil wężów moża być przerużającym, niemniej jednak straszną 
jest przepowiednia, jaką do marszu tego przywiązują, Oto lud 
okoliczny opowiudi, że po pierwszej takiej wedrówca wężów 
z owej wyspy, zaraz wiogay nastepnej — a było to w roku 
1877 — nastąpił pamiętny wylew Cisy I Dunaju, zalanie z 9e- 
gedynu i kilkndziesięcin wsi okolicznych, Lud obawla się za- 
tem, hy i obecna wędrówka wążów nie poprzedzała podobnej 
w swej grozie katastrofy, 

Lekarstwo ua koklnsz (Keoclihnsten). Natłucz enkiu 
skrop go dobrym octem i daj chur-ma pół albo całą łyżeczkę 
kawową. Prosty ten środek ma być nieomylnym, A poleca go 
pewien amerskuński lekarz w gazecie lekarskiej. Di tego na- 
leży dodac, że trzeba dbać o t», aby zawsze było czyste po- 
wietrze. Znaleziono bowiem w tilawicach umarłych na tę cho- 
rotę grzybki, które są prawdopodabnie przyczyną tej choroby 
Grzyby zaś najbardziej się mnożą w powietrzu nirczystem. 

Przeciw kąsaniu i innym narowom koni. Pewlen 
gospodarz podaje wypróbowany, bardzo skuteczny środek; Bie- 
rze się kawsłek mocnego kiju, a rozłupawszy go u jednego 
końca wtyka się weń kawałek surowego mięsa. Otóż w chwili, 
gdy koń grozi podując-mu nbrok, ukąszaniem w rękę, należy ma 
podsunąć ów kawałek mięsa, a on ugryzie oczywiście z enlą siłą 
w tę jego naturze tak watrętną żywność, a skniek tego hędzia, 
że koń w krótkim czasie odwyknie zupełnie od dutychezagowega 
narowa kąsaia. Środek (en bywa nawet w stajniach wzoro- 
wych, np. m złych ogierów, zaszózowany z najlępszym skutkiem. 
— Z końmi, które dubrowolnia okiełznać się nie dadzą, lecz 
biją i kąsają, poradzić sobie można w ten sposób, że się im 
nie da wody do picia; jest to najlepszy, nawet przez sztucznych 
Jeźdźców mżywany środek, aby konia uczynić powolnym woli 
tregującega. Skoro następnego dnia koń, z którego należy zdjąć 
uźlzienicę, odwróci wię od żłobu, należy czem prędzej wrócić 
do przygotowanej putni z wodą i trocho p» niej pokołatać ala 
zwrócenia jego uwagi. a panieważ dla osiągnięcia npragniorej 
pntni pyskiem, zmuszony będzie coraz więcej nnchylnó szyję, 
więc należy go przypnścić do wody I dojl:ro wtenczas, gdy 
pozwoli spokojnie oa wszelkie dotkulecia ręką, między uszami 
i głową. Dwie do trzech takich lekcyj, wystarczają zwykle do 
zupełnego oduczenia konia od podobnych narowów 

Chwalcbna ofiarność. Z Dobrzynia nad Drwęcą dono- 
szą Koresp płock. iż d. 22, z, m. miała się odbyć licytacya 
rnehomości w mujątku R., w dziewięciowiorstwowej odleglości 
od Dobrzynia w powiecie rypińskim położanym, na zaspokojenia 
pretensyj jednego z płockich hankierów-lichwiarzy. 

Wierzyclej, nie mogąc odebrać swych pieniędzy od gló- 
wnego dłużnika, zwrócił się do bleduego puręczyciela, właści- 
ciela majątku R., gdzie zjechawazy z komornikiem, przystąpić 
miał do licytacyi. Alo w tejchwili, dowiedziawszy aig o wy- 
padku, zjawiają się włośclanie tejże wioski i składsją na stół 
500 rs.; jeden dał 150 ra, drugi 60 rs., inni mniajaze kwoty 
wołając: „nie damy naszego pina!* 

Ponieważ jednocześnie przyszedł posłaniec od jednego 
2 młodych aasiadów, przynosząc list za 100 ra., jako pożyczką 
w tak krytycznej chwili, pretensya wierzyciela została zaspo” 
kojoną i licytacya mpełzła na niczem. 

Plszą z Amerykl. Pewien rzomieślnik aledmin czela- 
dnikom i chłopcom swoim ehciał w dzień Nowego roku dać ko- 
lendę. Zwołał ich zatem, a zasiadłazy za stołem, na którym 
siadem książ”k i siedem ów lezalo, tak Im powiedziut: 

— Jesteście pracowici i pvmłuszni; postanowiłem wam 
przeto w nagrodą kolenię i daje z was każdemu do wyboru, 
co woll, talara czy książkę 2 powieściami Pisma Św. 

— Ja ale umiem czytać, rzekł pierwszy, cóż mi po 
książce ? 

— Ja umiem czytać, powiedział dragi, ale mi bntów 
potrzeba. 

— Jam dłużny przyjacielowi, powiedział trzeci. 


== 


Ja książek nia lubię, szepnął czwarty. 

— Etoby tam miał czas do czytania, bąknął piąty. 

— Grosz najlepszy, mruknął szósty. 

J każdy z nich wziął talara; wa/yscy książkami wzgar- 
dzill. Został jeszcze siódmy; był to chłopak lat dwanaćcle ma- 
jacy, r'zgarnicny i pracowity; spoglądał raz na kaiążkę, drugi 
raz na talara, 

— A ly Marcinka, 
rzemieślnik łagodnie, 

— Ja eohie myślę, odpowiedział chłopak, że talar dobry, 
ale podobno lepsza książka : pieniądz się rozejdzie, piamo zo- 
pianie, mam też atarą babnnię, będę jej w święta czytywał. 
I to mówiąc, sięgnął po keiążkę. 

— Kto ma rozsądek ma i rozum, rzekł majeter, bierz 
jakaś abrał, i patrz coś wziął. 

Chłopiec otworzył książkę i znalazł w niej dwadzieścia 
złotych polskich pnpierami. Tuwarzysze jego spnścili oczy, a 
pan ich powiedział: 

— Nie moja w tem wina: w każdej książce był takiż 
upominek, wszyrcy jednakawo byliście wezwani; żałoję mocno, 
że tylko Jeden z was dobry wybór uczynił. 
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maszyn rolniczych 
sm, zm. > 
sajica. ul. Gródecka 22, 


polecają swoje 
za najlepsze uznane wyroby sleczkarń, po cenach ponownie 
znacznie zniżonych, ręczne młocarnie, sikawki ogniowe, 


pompy studzienne, wagi dziesiętne itp. i ułatwiają wła- 
Kcicielam mniejszych posiadłości nabywanie tych przedmiotów 
przez wypłalę ratami, nie żądając innego S AA 


ylho pcéwiadezenia miejscowej Zw ierzehnośgký gminnej, że 
nabywca jest właścicielem grafie: 


Ilustrowane fire 
cenniki cenniki 
na sadanie na żądanie 
galis i franco, gralis i franco, 


Ș fentamni fudowej we prowie, pl. feenaräyiskt 1. 7. 


ma do nabycia 


GORZKIE ŻALE 


Cena egzemplarza 5 ct. — z przenyłką pocztową 7 et. — 1U0 egz. 4 złr. 


KSIĄDZ BOSCO 


przez Dr, Karola d'Espinal 
jedyny przekład z upoważnienia autora dokonany, a zawierający opis 
cudów przez ks, Bosco wyjednangch, 
Cena oprawy bez 50 ct. z przesyłką pocztową 55 et. 


Realność 


obejmująca 26 morgów obszaru w jednym kompleksie, 
wraz z budynkami, obok gościńca, 12 kilom od Zlaczowa, 
a w poblizu miasteczka i fubryki jest zaraz do sprzedania 
lub wydzierzawienia na dłuższy szereg lat. 

Miejsca korzystna dla pasieki, do produkcyi nabiała 
i zarobkowania. 

Bliższe szezegóły na żądanie pod adresą: 
Siero:łatice. 
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as- Godne polecenia «m 


Wydawnictwa „Macierzy 3 


(Skład główny w administracyi Towarzystwa Pedagogicznego 
we Luowie, ulica Pnóska Nr. 9). 
2. Lekarstwa na bledą, podana 
(drugie wydanie) . 
4, Jar Sob'aski, (drugie wydanie, wyczerpane) . 
6. Pezczelnictwo, przez K, Krnsiekieg 
drugie wydane, powiększone) . 
2. Cudowne lekl, powiastka przez Rol 
8. Dobry syn, bajka z przed lat 
Brize (uwdame drugie). „ 
9. Jek z uohą żyją żIl małżonkowi! 
Mazurek (wydanie drugie) 
10. Koc! Je przyrodę, przez K. hr. Wasziekie, 
11. Domowy por. dnik lekarski, przez Dra J. Biciekiegi R 
+ Ham A . . 


przez Joli 


Starkla 


Water, a, przez J. L. Kubickiego, w azty- 


o pracy wła akci, osp Alberta Wilczyńskiego Sa 


12. 
18, 

14. Zamołny gospodarz, przez Antoniego Maślankę ‘ 
15. Głodawa lata, oiuwiadanie przez Karola Henoniego . + W 
16. Pielgrzym w Dobramilu, zawierający całą bintoryo 
EK iodanii 
15 
19 
20. 


Kapient Romusd Starkal 


U nas taki zwyczaj . . , PA 5” 

Antek Socha, mèy wojsk Napisnł Józef Grajnert 

. Królowa Karony Polskiej, żywot Matki Boskiej, przez 

Wa. Belse, z dsumia reinami Re . ” 
21. Żywot iw. Wajclacha, przez Daro: 


PE" 


a. Janowskiego, 


. Bartłomiej Osnowa. ozyli jak sobie radili tknoze 
w homarowie, opowiedział dla ludu wiejskiego Juliusz 
Starkeł  . . 

23, O budowie zagród włościańskich,” na 

raczewaki, c. K, 


r 
pa 


w tekście , . x „ 04 
24, Zużytkowanie I Edmond Joao, 

tgrodmik , 
25. Życia Sierotki Kasi, przez M. Zajączkowaką 
26 Braterstwo ślubne '- 3 


27. Chrzest Litwy, przez L. Tatomir 

28. Święta Kinga, przez E. Zorina. . . 

29. Sasiedzi, nepisa? Feliryan Pintowski „ 

30. Badajhy wszyscy byli tacy, najise? Stanisław ikowaki 

AL Życia św. Brunona, apnxł D, rasław Janowski . . 

32. Q królu polskim Kazimierzu Wielkim, królem kmioików 
paka w, nagonki Lasy um Hotumóć 

33. Jak Kuba Saśniak wyszedł na szlachcica | co się 
mleni rtnło? Historya eE E pea 
ktiskata atuekiega e E $ 

34, Pogadanki o powszednim chleb 

Allred Szczepanski . - 
3 LJ [| matalik; pein antora A kwiążeczki 


zry rya, zapisał 


„U naa taki 


ewsklm, założyciela 
u) opowiedziń Dai usłuw 


37 krój Królowa Polska, przez W. Czermai 


38 Święty Jan Kanty. prez E Zorisna . 
39. O zakładaniu sadów, napisal Franciszek Kozdrać 


~ 
SKŁAD NASION 
J. BULSIEWICZA W BOCHN 
poleca nasiona świeże | pewne. 
Paraki pastewne olbrzymie żółie | różowe, garoiaa 60 et., kwarta 20 ol 
Kapuwa zwykłw, duža, biała, kwaria 2 zł. 50 ct, kwuterka 65 ot. 
Buraki ówikłowe, ciemno-ejermcne, kwaria 40 ct. kwnterka 10_et, M 
Marchew cza ruana. ollrzymia, sł dka, garnice KO ct, kwarta 15 et, j x 


Pietruneka binin, gladka, duża, kwarin 40 et. kwntorka 10 ot 
Cebnln galicyjeku, kwaria 2 zł kuaterka 50 ot, 
Ogorki zielone, dlugie, półkwnierek BO ct. poroya 20 gr. 20 et. 
Gioch cukrowy, dorodny, kwnrta BÔ ct. kwaterka 20 ct. 
Furoln »zparezowa, tycena, nowa, kwarta 40 cl. kwaierka 10 et. 
Rojównik czyli Melina eytrynawu, porrya 20 grm, 20 et 
Mak m elzeski lab biały z dużemi zamknię emi głowami, kw. 40 kmat, 10 ch] 
Ksrpieje żółte, olbrzymie, kwaria AO et. kwuterkn_25 ot. 
Konupie wysoko rosiqce, gurniec 50 ct. kwarta 15 et. 
Len wysoko rosnący, garaie» TU ct. kwarta 20 ct. 
Tymotka, nasienie trawy, grrniec 1 zł. kwarta 30 et. 
Rwjgrs», naciecie trawy, gxrniee AU et, kwarta I5 ct. 
Konie ©z.rwony, czysty i pewny, 1 korzea 5O zł. 1 garnieo 1 zł. 6004] 
Konioz binły, garniec Ż zł, kwarta KO ct. 
Konicź szwedzki, gnraiec 2 zł. kwarta KO et. 
Luerrua francuska, górniee 8 zł. BO et. kwarta 1 zł, 
Waka sram, pion kor/ec 6 zł. 5O ct. garniec 30 ot. 

Łóbia 36lty, korzec 6'7}. pnrniee 80 et 

Trawa miodowa, nasienie na grunta suche lub mokre zupełnia lieb 

na pastwiska wyborha roślina, raz zasiana (rwa Jat kilka. korzec wre 
z workiem 4 ;ł przy odbiorze narnz 10 karcy doduje się Jedź 
korzec bezplatnie 

Na żądanie posyłam cennlki naslon franko. 5—1 l 


Wydawca odpowiedzialny i Redaktor ALszsr WILCZYŃSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego. 


